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KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Zebranie plenarne Okręgu Poznań­
skiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
14 m arca r. b. o godz. 11 przed połud­
niem  w lokalu posiedzeń p. Jarockiego 
przy ulicy Masz tatarskiej 8 a.

Porządek obrad następujący:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego ze­

b ran ia  plenarnego.
3. Przyjęcie nowych członków.
i. Referat prezesa Okręgu Poznańskiego 

kol. Poturalisfciego p. t.: „Papier ze 
stanow iska drukarskiego".

5. K om unikaty zarządu.
6. W nioski.
7. W olne gloisy.
8. Zamknięcie. •

Ze względu n a  ciekawy re fe ra t kol. 
Poturalskdego uprasza isię o liczne i 
punktualne przybycie członków.
J. Poturalski, preiz. T. Turowicz, sekr.

Okręg Poznański zwraca uwagę 
członkom na obowiązujące przepisy co 
do opłaty składek. Ostatnio przeprowa­
dzona kontro la  książek kasowych wy­
kazała  pew ną ilość członków, którzy za­
legają ze składkam i, do których w ysia­
ne zostały momita z podziałem spłaty w 
dogodnych ratach . Przestrzegam y za­
tem, że samowolne przedłużenie term i­
nu bez uniew innienia pociąga za sobą 
skreślenie ze 'Stowarzyszenia, według 
obowiązującego' S tatutu. Niechcąc za ­
tem narażać się n a  zbyt ostre postępo­
w anie ze strony Zarządu, prosim y o 
wczesne uiszczenie się z zaległości!

Lokalnym  kasjerom  'zwracamy także 
uwagę n a  regularne przesyłanie rapor­
tów miesięcznych, gdyż przetrzym yw a­
n ie  dłuższe u tru d n ia  skarbnikow i w 
siwej mozolnej funkcji.

Tylko wspólnym wysiłkiem  zdołamy 
podnieść organizację naszą do wyższego 
poziomu. Cześć!

Zarząd Okręgu Poznańskiego 
Śfow. D rukarzy i  pokr. zaw. Polski Zach.

OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
Zarząd okręg, n a  posiedzeniu swem 

w dniu 24 stycznia 1926 roku  uchwalił, 
od bieżącego m iesiąca począwszy zwo­
ływać zebrania ogólne regularnie co 
miesiąc, i  to każdorazowo w  pierwszą so­
botę po dniu 15-ym każdego m iesiąca 
wzgl. w sam  dzień 15-ty, o ile n a  dzień 
ten  przypada sobota.

D O O K O Ł A  WARSZAWSKIEGO  
„POŁĄCZENIA".

Przychodziło, rozm awiało ize m ną 
wielu kolegów; i starzy  działacze ze 
Związku Drukarzy, i nowi działacze ze 
Stowarzyszenia Drukarzy. Rozmawia- 
.iśimy o „Judaszach"... Wszyscy tw ierdzili, 
że a rty k u ł jest interesujący, że napisany 
jest iz życiem, że usnąć, przy czytaniu go 
nie można... Bo najczęściej autorzy a r­
tykułów w prasie organizacyj d ru k a r­
skich zm uszają swych fcolegów-czytelini- 
ków do czytania tyliko połowy artykułu, 
gdyż są w .nim sam e nudy. A w „Juda­
szach" i dowiedzieć się można, co tam  
■słychać o „połączeniu" w W arszawie, 
i pozbawione to jest wykładowej pnofe- 
sorsko-filozoficznej nudy. Jednam sło­
wem — zajmujące. — Tak twierdzili 
wszyscy.

! Ale byli koledzy, którzy mówili, że 
taki artyku ł powinien był ukazać się 
w W arszawie, choćby w takich „Wiado­
mościach Graficznych"; wszak redaktor 

I Biurkot powinien umieścić, bo jest socja- 
i listą, a więc dem okratą i  wszystkich 
drukarzy do głosu dopuścić powinien. —

; Bo nam  to wszystko jedno, ozy tam  
w  W arszawie będzie połączenie, czy go 
nie będzie. W arszaw a — daleko, kilo- 

i metrów coś z trzysta, i zawsze daleka 
nam  była pod względem pojm owania 
spraw  organizacyjnych. Blisko jest Po­
znań „związkowo-drukarski", ale  z. nim  
o połączeniu czy przyłączeniu, czy my 
do nich, czy oni do nas, nie będziemy 
pisać an i mówić; my — bo nie chcemy, 
a oni — bo nas nie uznaw ają, dla nich 
nie istniejem y, choć nas widzą i słyszą.

Tym odpowiedziałem tak : Jeśliby
w W arszawie doszło do połączenia, po­
średnio wpłynęłoby to i n a  nasze Stówa-
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rzyszenie. P ra sa  awiązkowa w awem so- 
cjałistyczno-kłasowem uniesieniu ogłosi­
ła! jy św iatu drukarskiem u, że jest jeden 
jedyny „Związek Zawodowy D rukarzy 
i  p. z. w Polsce" ii k to  nie z mim, ten  prze­
ciwko niem u i  trzeba go zniszczyć, znisz­
czyć bez pardonu, ta k  jak  tylko socjali­
ści potrafią. Dlatego m usimy się tem 
„połączeniem" zajmować i  n a  poznań­
sko -pomorskiem ipodwórku. Nas w Sto­
w arzyszeniu jest 300, ostatnio znów przy­
ty ło  n a  prowincji, Związiak D rukarzy 
Z. Z. P. w W arszawie m a 500, Wilno też 
kilkadziesiąt, m ów ią też coś o Często­
chowie, mówią o zakładaniu oddziałów 
w b. Kongresówce przez Związek D ruka­
rzy  Z. Z. P., — więc jest i  będzie duża 
grom ada drukarzy  polskich, którzy Mię­
dzynarodówce podporządkować się nie 
obcą, atni zawisze żądnym  grosza kasom  
central klasowych' w nętrza ich wysokie- 
m i składkam i napełn iać n ie  m yślą i nie 
będą.

Inn i iznów koledzy tw ierdzili tak : — 
Treść jest dobra, tylko ten ty tu ł „Juda­
sze" trochę za ostry. Chociaż tak  jest, 
ale  mogą się zemścić. I kolega znów m u­
si pisać odpowiedź...

Tym  powiedziałem: — Trudno, m u­
siałem  użyć słów mocnych i nazwać 
rzecz po imieniu, ©o g ra  czerwonych 
z ulicy Bednarskiej n a  naradach  nad  
„połączeniem" była napraw dę judaszow- 
ska. Tam  nie chodziło o dobro ogółu d ru ­
karzy warszawskich, ale o zrobienie za­
m ętu ‘w Związku D rukarzy Z. Z. P., aby 
tem  łatwiej tę organizację opanować.

Tak mówiłem przed k ilkunastu  dnia­
mi. A teraz napiszę więcej. Dalszy ciąg 
o „Judaszach"...

Otóż, gdy Związek D rukarzy Z. Z. P. 
w ysunął wniosek o połączenie, to przy­
wódca czerwonych prezes W itkow ski po­
wiedział: „Czekamy aż dojrzeje...", czyli 
pom yślał sobie: m am y czas, nie śpieszy­
my się, później będą nas więcej prosić. 
T aka była wtenczas tak ty k a  cizerwonegojj 
prezesa.

Ale Związek D rukarzy Z. Z. P. nie 
prosił. Jego delegaci powiedzieli w yra­
źnie: Nie chcecie w ystąpić z Klaso­
wych Związków Zawodowych, n ie  chce­
cie zmienić sta tu tu , k tó ry  dąży do za­
prow adzenia ustroju socjalistycznego, nie 
chcecie porzucić prow adzenia partyjno- 
socjalistycamej polityki — to n ie będzie 
połączenia. Podają to „Wiadomości G ra­
ficzne" i piszą dalej tak :

Kol. .Miałan („żółty" — przyp. wł.) 
Zarząd z  Elektoralnej nie godzi się na 
przystąpienie do ogólnej centrali d ru ­
karskiej w Polsce".
Bardzo wyraźnie. Nie pomogły zape­

w nienia patentowanego „proletarjusza" 
redak to ra  Burkota, że „Związek Zawo­
dowy D rukarzy i p. z. w Polsce" jest 
bezpartyjny, tylko, że „dziś większość 
robotników w  Polsce, to pepesowcy" (?!)

i dlatego „Związek Zawodowy D rukarzy 
w Polsce" trzym a się P. P. S. Do tej 
„większości" pepesowców-drnkarzy nie 
w stąp i Związek D rukarzy Z. Z. P. 
Oświadczył to wyraźnie prezes tej orga­
nizacji: Nie wstąpią.

Więc co robią czerwoni? Rozszerzają 
sw oją judaszow ską grę i stosują now ą 
taktykę. Mówią tak:

„Kol. W itkow ski (czerwony — 
przyp. wł.). Koledzy z Elektoralnej 
nie orjen tu ją  się zupełnie w ruchu  ro­
botniczym. ...Dlatego proponuję, żeby 
spraw ę połączenia oddać pod obrady 
ogólnego izehranaa członków iz Ele­
ktoralnej z udziałem  Komisji i  Zarzą­
du  Głównego (czerwonego związku). 
...Mam wnażenie, iż zarząd z  Elekto­
ralnej obaw ia się zwołać zebrania, 
gdyż obaw ia się przegłosowania. ...Gdy 
zebranie zdecyduje połączenie, m usi­
cie iść za głosem większości".
Stary praktyk! Przedtem  n ie  chciał 

połączenia „aż dojrzeje...", a  teraz  chce 
n a  gwałt! Żąda zwołania ogólnego ze­
b ran ia  Związku D rukarzy Z. Z. P. i chce 
na  nim  być w raz z całym  czerwonym 
sztabem. „Koledzy z Elektoralnej nie 
o rjen tu ją  .się w ruchu  robotniczym...", 
więc on im  powie i  nauczy... Nie chce 
Zarząd „żółtych" połączenia, to pójdzie­
my do ich członków my! Zrobi się ag i­
tację n a  całą  parę  i połączenie będzie! 
Rozbije się im  Związek Z. Z. P . — jak  to 
potrafim y tylko my, socjaliści.

Ale to nie pójdzie ta k  ła tw o:
„Kol. Łuczyński („żółty" — przyp. 

wł.). Zarząd Związku z Elektoralnej 
•nie boi się ogólnego zebrania. Pewny 
jest, iż m a  za  sobą większość".
Ma za sobą .większość przeciw połą­

czeniu i  zebranie zwoła. Więc sztab czer­
wony może n a  nie iść. A jakże! Może 
iść i burzyć. Gzy niszczycielska łapa  
znajdzie podobny grunt d la  zburzenia 
gm achu — (zobaczymy.

Tymczasem Związek D rukarzy Z. Z. P. 
nie próżnuje. P rzystąp ił do w ydaw ania 
własnego organu .p. t. „Drukarz". Odsła­
n ia  tam  judaszow ską grę czerwonych 
w całej p e łn i Czyta się to  jednym  tchem 
i ©heiałohy się powtórzyć wszystko, lecz 
brak  m iejsca w jednym  art-ykule. A więc 
w yjątki: „Drukarz" w arszaw ski pisze: 

„To, co w ypisują „Wiadomości 
Graficzne", jakoby połączenie stało 
się już faktem , jest tendeneyjnem  
oświetleniem  sprawy. W szelkie ko­
m unikaty  z posiedzeń Komisji Mię­
dzyzwiązkowej są stale przekręcane". 
A ja k i jest faktyczny s ta n  rzeczy do­

wiadujem y się dalej:
„Liczenie n a  to, że bezustanną n a ­

ganką zmusi się Związek z E lektoral­
nej do likwidacji, będzie bezskute­
czne. ...Nawet w tym  w ypadku, gdy­
by tylko garść członków pozostała,
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n ie  dopuszczą oni do likw idacji i za­
garnięcia kapitałów  związkowych 
przez organizację socjalistyczną (o co 
tym  panom  najwięcej chodzi. ...Partyj- 

. nicy z pepeesu m yślą tylko o p r z y ­
ł ą c z e n i u  do siebie Związku z Ele­
k to ralnej Dzisiaj stanowim y więk­
szość nad  Związkiem klasowym. 
...Więc do połączenia, lecz ma Elekto­
ralnej. Mniejszość m usi isię podpo­
rządkow ać większości!"
Takiego połączenia chce Związek D ru­

karzy  Z. Z. P. A nie przystąpienia do 
C entrali klasowej. Więc ze „Związkiem 
Zawodowym D rukarzy i  p. iz. w  Polsce" 
n a  terenie W arszawy m a być finis... ko­
niec... Ma on już md© istnieć. W tenczas 
może być mowa o połączeniu. Nie ina­
czej.

„Drukarz" warszawski pisze dalej: 
„...Nie m am y potrzeby wciągać się 

do organizacji socjalistycznej, k tó ra  
nakazyw ać nam  będzie co parę tygo­
dn i m anifestacyjny strajk..." 
Nakazywać m anifestacyjny stra jk , 

święcenie 1 m aja, zmuszać do kupow a­
n ia  w ydawnictw  M iędzynarodówek, jak  
•znaczki „W ojna W ojnie", dawać pienią­
dze n a  rzecz Klasowych Związków Za­
wodowych ii ma różne fundusze między- 
marodowo-socjalistyczne.

Nie chcą tama wstępować i n ie  w stą­
pią. Judaszowiską grę czerwonych będą 
podawać w swoim organie p. t. „Dru­
karz". Chcą połączenia, ale  w arunek: 
Związek Zawodowy D rukarzy i  p. z. m u­
si wystąpić z Klasowych Związków Za­
wodowych, zerwać iz P. P. S. i  zmienić 
sta tu t, dążący do zaprow adzenia ustroju 
socjalistycznego. A ponieważ wiedzą, że 
to nie nastąpi, więc dają drukarzom  ta ­
k ą  radę w „Drukarzu" warszawskim :

„...wystąpienie wszystkich człon­
ków z bankrutującej już organizacji 
socjalistycznej i  zapisanie się do
Związku ma ul. E lektoralną, a  pozo­
staw ienie agitatorów  socjalistycznych 
ich w łasnem u losowi..."
To byłoby najlepsze! Trupy polity 

czme i organizacyjne n a  terenie W arsza­
wy m uszą ustąpić m iejsca ludziom  /- 
wym! Odetchnęłaby przynajm niej cała
Polska drukarska! Byłoby lepiej d la
drukarzy!

Bo w „Związku Zawodowym D ruka­
rzy  i p. z. w Polsce" nie będzie lepiej, 
jak  jest. Był .rozstrój i nieporządek i bę­
dzie. Będzie naw et rozszerzał się coraz 
więcej n a  wszystkie okręgi, tak  jak  roz- 
sizórza się sta le  od czasu centralizacji.

Więc nie m a co siedzieć w „Związku 
Zawodowym D rukarzy i p. z. w Polsce" 
i  czekać połączenia. „Drukarz" warsizaw- 
ski wyraźnie nam  to mówi na pierwszej 
•stronie w tytule:

Połączenia wśród d rukarzy  nie bę­
dzie! * * «

Połączenia niema!
Nie udało się i przyłączenie Związku 

D rukarzy Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego do Związku Zawodowego' D ruka­
rzy w Polsce. Nie udało się przyłącze­
nie, bo udać się nie mogło. Mogłoby 
udać się połączenie, ale o połączeniu 
czerwoni „klasowcy" naw et nie myśleli, 
choć tyle o miem ciągle piszą. To m agi­
czne słowo „połączenie" m iało służyć 
tylko jako pułapka, przy pomocy której 
czerwony Związek chciał zniszczyć „żół­
ty" Zwiąizek. Bo czerwonym o nic wię­
cej nie chodziło, tylko o opanow anie 
„żółtego" Związku. Gdyby im  chodziło
0 interesy drukarzy w arszaw skich, o bez- 
komdycyjinych, to  m ieliby szerokie pole 
do tej pracy — organizować „dzikich", 
nie niależących do żadnego Związku, k tó­
rych jest pow ażna liczba w W arszawie. 
— Ale czerwoni wolą iść do gotowego 
żłobu i tam  się... pożywić, zdobyć kasę
1 członków, aby potem wysłać do m ię­
dzynarodówki socjalistycznej telegram : 
„Towarzysze! Wszyścy drukarze w Pol­
sce są  zorganizowani pod „klasowym" 
czerwonym .sztandarem i  sto ją ido W a­
szej 'dyspozycji"...

Ale to się nie udało i  się już teraz nie 
uda, i  czerwoni trium falnego telegram u 
nie wyślą. And międzynarodówce socja­
listycznej, ani drukarzom  całej Polski 
nie będą mogli się pochwalić rozbiciem 
i  opanowaniem „żółtego" Związku.

Z przebiegu obrad zebrania Związku 
D rukarzy Z. Z. P. nad  „połączeniem" wy­
nikało- jasno, że czerwoni mie chcą tego 
tak  przez nich przereklam owanego „po­
łączenia", tylko poszli tam  z zam iarem  
rozbicia organizacji i przyłączenia jej do 
„klasowego" Związku. Chcieli połącze­
n ia  bez zastrzeżeń. P osz li,. agitowali, 
lecz się im  nie udało. Ami połączenia, 
an i przyłączenia nie zrobili.

Goby dało drukarzom  całej Polski po­
łączenie w obecnej chwili? — Nic. Ani 
cennika ogólno-krajowego, 'and ubezpie­
czeń, and w ystarczających zapomóg. Bo 
C entrala d rukarska  w W arszawie wie, że
0 cenniku ogólmo-fkrajowym tylko się pi­
sze i... będzie się pisać; wie, że zapomóg
1 ubezpieczeń też nie wprowadzi, bo to 
sprzeciwiałoby się teorji socjalistycznej.

Prawdziwe, szczere połączenie druka­
rzy w Polsce w jeden bezpartyjny Zwią­
zek, dałby drukarzom  tylko to, że „re­
daktor" Burkot nie byłby już redakto­
rem  organu jednego Związku Drukarzy, 
a prezes W itkowski i sekretarz Szczucki 
nie mieliby w nim  co do roboty i po­
święciliby się całkowicie pracy w swych 
partjach  socjalistycznych, a wykłady 
swoje o socjalizmie, kapitalizm ie. M aso­
wości, partyjności i niepartyjności pro­
wadziliby wobec innego audytorjum...

O tem  oni wiedzą i dlatego nie m y­
śleli o połączeniu, lecz o przyłączeniu. 
Słowo „połączenie" i jeden Związek Dru-
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korzy służyć m iało lim itylko- jako m a­
gnes przyciągający. Tak było, gdy Cen­
tra la  kłóciła się o  organizację drukarzy 
n a  Śląsku, k tó rą  chciał zająć się poznań­
sk i Związek D rukarzy Polskich; tak  by­
ło-, gdy opanowano Związek D rukarzy 
Polskich w Poznaniu, przeprowadzając 
uchw ałę o j-eg-o zniesieniu; tak  jest i te­
raz, gdy ch-cą zniszczyć Związek D ruka­
rzy Z. Z. P. w  W arszawie. Idą, krzyczą, 
agitu ją n iby za połączeniem, które m a 
zapewnić drukarzem  ra j n a  ziemi, a  m y­
ślą tylko o połączeniu d-o swej klasowej 
organizacji. Po oo m ają  się trudzić nad. 
organizowaniem  -wszystkich drukarzy 
w b. Kongresówce, gdizie naw et zorgani­
zowani nie płacą składek, Ikiedy są  go­
towe związki do opanowania. Związki 
z kasą, członkam i regularnie płacącymi, 
kannymi. Udało się przyłączyć Związek 
D rukarzy Polskich w Poznaniu, -uda się 
też przyłączyć i Związek D rukarzy Z. Z. 
P. w W arszawie.

Tak m yśleli i  -w tym  oel-u ułożyli r a ­
zem z k ilku  swoimi zausznikamii-kła- 
sow cam i iz zarządu Związku Z. Z. P. do­
brze wyreżyserowany plan, m ający na 
celu opanowanie Związku Z. Z. P. P u ­
ścili w ruch -cały socjalistyczny aparat. 
Narohi-ti bigosu d zam ętu n a  -zebraniu 
Związku Z. Z. P., przem ycali rezolucje 
-za przyłączeniem  i  robili różne sztuczki, 
używane z  powodzeniem gdzie-indizi-ej 
-przez ich towarzyszy partyjnych.

N-ic ni-e pomogło. Rezolucja przeciw 
połączeniu bez zastrzeżeń przeszła ol­
brzym ią większością głosów; tylko 12 
gło-sów było przeciw, i. j. za  połączeniem. 

* * *
Nie udało się zniszczyć Związku Dru­

karzy Z. Z. P. „Drukarz" w arszaw ski 
pisze o tem  całe ł-amy. Lecz Chwalą się 
w „W iadomościach Graficznych", że uzy­
sk a li -sporo nowych członków, — Weźmy 
cy-firy.

Związek D rukarzy Z. Z. P. m a  500 
członków zapisanych. Z tych maszyn- 
-kow-cy -i gazetowi -składacze tydzień po 
zebraniu „połączeniow-em", 17 stycznia 
izaagit-ow-ani przez czerwonych, zwołali 
zebranie, n a  k tórem  uc-hwalili zlikwido­
wać Sekcję swoją przy Związku Z. Z. P. 
66 głosam i przy 8-m-iu w strzym ujących 
-się i 2 przeciw. A w tydzień pot-e-m, 
24 stycznia, zebrała się ta  sam a Sekcja 
w liczbie 52 i uchw aliła, że po-zosłaje 
przy Związku D rukarzy Z. Z. P.

Ilu  więc u tracił Związek D rukarzy 
Z. Z. P.? „Wiadomości Graficzne" po­
dają, że zebrano 120 książeczek człon­
kowskich ity-ch, którzy wystąpili. Ale że 
„redaktor" Bujrkot — jak  pisze „Dru­
karz" w arszaw ski — „nigdy praw dy bez­
stronnie nie -napisze, albo tak  przekręci, 
że -rodzona m atka jej nie pozna", — więc 
sięgam y do innego źródła. „Drukarz" 
w arszaw ski pisze:

,jż członków, którzy płacili n a  Ele­
k to ra lną , ubyło coś około 30".
A-l-e książeczek zebrano 120, j-ak piszą 

czerwoni, j-ak więc przedstaw ia się sy­
tuacją:

...„chodzą {czerwoni) po d ru k ar­
niach i proszą kolegów -o książeczki 
ozlonkowakie; gdy ci je dadzą, nie 
wiedząc po co, w zam ian otrzym ują 
książeczki z Bednarskiej; zgłaszają się 
wtedy d-o zw iązku n-a -Elektoralną po 
wyjaśnienie, co to m a -znaczyć"...
Cyfra tycih, którzy w ystąpili jest n ie ­

ustalona, lecz sekcja składaczy m aszyn­
kowych i -ręcznych gazetowych przy 
Związku D rukarzy Z. Z. P . istnieje. 52 
z tej sekcji uchwaliło pozostać przy tej 
organizacji. -Więc nie cała -sekcja wy­
stąpiła. A Związek D rukarzy Z. Z. P. 
nadal -istnieje t-eż.

.^Stworzony -rozłam nie wpływnie 
n a  osłabienie organizacji, bowiem 
z -zapisanych. 500 członków, płacących 
jest w przybliżeniu 450, gdyby zaś 
w najgorszy-m razie odpadło 100, to 
pozostanie 400. — -„c i, co- -odchodzą, 
nie są  żadni płatnicy. — ...„jest 80 
procent takich, co nie w płacali sk ła ­
dek"...
A „W iadomości Graficzne" piszą tr i ­

um falny artykuł: „Komu -się nie podo­
ba"... w „żółtej" organizacji, wstępuje do 
czerwonej.

K-oim-u się n ie podoba... płacić, ten 
w żadnej -organizacji! długo nie będzie. 
Więc Związek Zaw. D rukarzy w Polsce 
mało będzie -miał pociechy z tak  cenne­
go nabytku. — Przedwczesne więc tr i­
umfy!

* * *
Na w ypadki w arszawskie patrzym y 

jako bezstronni -obserwatorzy. Nic nas 
obecnie ni-e wiąże -ze Związkiem D ruka­
rzy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
lecz radzi jesteśmy, że w  w-alc-e dwóch 
światopoglądów: robotniczo - narodowego 
i socjalistyczno - międzynarodowego, ten 
pierwszy zwyciężył -i n ie da się wodzić 
za nos czerwonym „mędrcom", a  nad  te- 
orjamii socjali-stycznemi przeszedł do po­
rządku dziennego. Związek D rukarzy 
Z. Z. .P. będzie n adal rozbudowywał swo­
ją  organizację. I my będziemy rozsze­
rzać Stowarzyszenie D rukarzy n a  inne 
okręgi zachodnie, nie oglądając się, czy 
to się -po-dob-a czerwonym czy nie, będzie­
my jednać nowy-c-h członków, k tórym  je­
steśm y w ,stanie zapewnić to, czego .kla­
sowy Związek ni-e daj-e, będziemy organi­
zować, pomni, że służymy naszej, d ru ­
karskiej, dobrej spraw ie. ,

A w ypadki -warszawskie niech będą 
dla nas przestrogą, -kito ro-zbij-a i  niszczy. 

Ostro-żnie z „czerwonymi"!
G ed t r o  y ć.
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DOWIDZENIA! N A  „DŁUGIEJ"!
Wiadomość podana w ostatnim  

muimeirze ..Drukarza Polskiego",
— wysianie memoriału do władz 
centralnych — zbyt szczupłą była 
o powodu braku miejsca, nato­
m iast wymaga ona szerszego 
aiiuistrowaoia koniecznie.

W ostatn im  czasie, t. j. w chwili go­
rączkowej odbudowy Państw a Polskiego, 
wytworzył się pewnego rodzaju niesu­
m ienny chaos, (który w ystępuje w 
formie zjaw iska przemijającego z powo­
du braku  zbyt wyraźnego program u go­
spodarczego w niektórych kierunkach 
przem ysłu. Pod znakiem  takiej nie­
rów now agi znajduje się obecnie pryw at­
ny  przem ysł graficzny. Rozpoczęto więc 
odszukiwać drogi i cele, zmierzające do 
odbudowy przem ysłu graficznego w Pol­
sce.

Otóż jak  widzimy, czyni się w Polsce 
bardzo dużo d la  przyszłych uczni „Gu­
tenberga". Utworzono,' między innem i 
nową „akademję" sztuki d rukarsk iej, 
k tó ra  mieścić się będzie w  więzieniu, a 
uczniam i tejże stać się m ają  więźniowie, 
ludzie, którzy w swym  charakterze się 
już załam ali, k tórym  złe instynk ty  gó­
ru ją  nad poczuciem dobra. W szak prze­
stępcy w przeważającej liczbie szeregują 
się ze sfer nie mających żadnego wy­
kształcenia, z k tórych to przyczyn abso­
lutnie nie nadaw ają się n a  drukarzy.

Od szeregu la t istnieje zakład g ra ­
ficzny w Rawiczu, zatrudniający 28 lu­
dzi, „uczących" się zawodu d rukarsk ie­
go, między którym i nie znajduje się an i 
jeden fachowiec. Tych to  „wyucza" 
były niem iecki kierow nik tegoż zakładu. 
Dowodem nieum iejętnego wyszkolenia 
przestępców w skazują ostatnio wydane 
p race , drukarsk ie , zasługujące n a  na jd a ­
lej idącą krytykę.

W arszaw a natom iast, chcąc zakład 
swój w k ró tk im  czasie jak  najdalej roz­
szerzyć, zażądała z zakładu rawdckiego 
3 „najdzielniejszych" swoich pionierów, 
jako mistrzów dla wyszkolenia świeżo 
angażowanych przestępców, którzy w 
przyszłości społeczeństwu polskiem u 
szkodę przynieść mogą.

Dotąd nie słyszano, aby  które z 
państw  — swych przestępców wyuczało 
sztuki drukarskiej. Nie ulega najm niej­
szej wątpliwości, że przez wyuczanie 
więźniów drukarstw a stworzy się przy­
szłych fałszerzy banknotów, jak  specja­
listów do produkow ania lite ra tu ry  niele­
galnej, k tó rą  u  nas się zwalcza. W kła­
dam y więc „szalonemu miecz w  rękę!"

W ychodzimy z założenia, iż dla d ru ­
kars tw a  potrzebne są  specjalne, um iejęt­
nie obmyślone szkoły zawodowe. Stwo­
rzenie ich może okazać się tylko wtedy 
pożytecznem, gdy nastąp i ono w ścisłem 
porozumieniu i gruntow nem  opracowa­
n iu  z w ybitnym i fachowcami, oraz or­

ganizacjam i tegoż zawodu. Mimo, iż 
pragniemy, by zawód drukarsk i z podob­
nych przyczyn nie był narażany na ob­
niżanie swojej opinji, starając  się sztukę 
d rukarską  podnieść do wyżyn artystycz­
nych, to jednakowoż dość często spoty­
kam y się z ignorancją spraw technicz­
nych i  zawodowych.

Z m ałem i w yjątkam i — każdy kraj. 
w ysuw a przem ysł graficzny do najprzed­
niejszych, uważając takowy jako czyn­
nik  wysoce ku ltu ralny . Powinno nam  
się zatem zdawać, że i Polska d la  niego 
należyte zrozumienie posiada. Okazuje- 
się jednakże wręcz przeciwnie, gdyż nie­
om al od samego początku rząd nasz tro­
skliw ą oipieką otacza tylko dyletantów 
graficznych ze szkodą i krzywdą własną 
jak  i całego przem ysłu graficznego.

Jako społeczeństwo, obarczone naj- 
różniejsze-mi podatkam i, m am y więc 
prawo stanąć w obronie naszych słusz­
nych żądań. Należy nam  więc podobną 
kategorję przestępców usunąć nie tylko 
z naszego grona, ale z w ładz naszych. 
Nie. należy natom iast zapominać, że 
przemysł graficzny jako rozsadrii.k ku l­
tu ry  nie powinien być tak  bezwzględnie 
traktow any, gdyż n a  to w zupełności 
nie zasługuje.

Związek Zawodowy D rukarzy z chwi­
lą utw orzenia się Stowarzyszenia Dru­
karzy i pokrewnych Zawodów Polski 
Zachodniej, odżałować nie może u tra ty  
przeszło 300 członków, których to licz­
b a  z dniem  każdym  iwzrasta. W ybrali 
więc sobie teraźniejsze hasło: „niech
żywi n ie  tracą  nadziei!"

I tak  jest! Przew idujem y bowiem 
utworzenie się nowej placówki przy 
Związku Zawodowym D rukarzy i  po- 

, krewnych Zawodów w Polsce pod ®ub- 
nagłówlkiem: „Okręg W ięzienny".

Zatem Związek Zawodowy Drukarzy 
w przyszłości będzie silniejszy, no i ich 
towarzysze się też z nim i pogodzą — bo 
czemużby nie? W szak dążą do socjali­
zacji wszystkich i  wszystkiego. Bo w 
więzieniu wyuczonym i tam że pracu ją­
cym będzie m ożna płacić naw et ponad 
w arszaw ską taryfę. Hasło: „czem ta ń ­
sze druki, tem  wyższe wynagrodzenie!" 
(Za czasów p. Wł. Grabskiego m arka 
polska — cześć jej 1)

Niema żadnej wątpliwości, że wszyst­
kie te  prace, zwłaszcza wartościowe, 
które najczęściej szły do d ru k arń  pań­
stwowych (patrz broszura Lasfcauera 
1924), pójdą pod klucz, bo personel wy­
konawczy nie będzie już nadużywał zau­
fania, bo nie będzie m iał styczności z 
publiką. Już nie będziesz towarzyszu 
czytał, że „kto zaufanie w nim  pokłada­
ne, oddając m u druki biletów wartościo­
wych do w ykonania, sprzeniewierzy, bę­
dzie k a ran y  więzieniem", gdyż, d la  pe­
wności osadzony towarzysz jest już pod 
dalej, ja k  teo rja  nasza, uzależniająca ży-
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kluczem. Skoroby miejsce i p raca bez­
robotnym  sprzyjała, wtedy należałoby 
tylko coś przeskrobać, a  byt i  przyszłość 
zapewnione.

Towarzysze! — złakomcie -się na ten 
przedsionek do ra ju  bolszewickiego!?!

Czerwoni! Czy wam jeszcze ciemno w 
mózgach? Jeżeli napraw dę protestuje­
cie u m inisterstw a, to dlaczego całą pa­
r ą  dążycie do tych stosunków! Przecież 
Wy — wyłącznie Wy sami jesteście te­
m u wimmi, że dzisiaj tak  sm utnie w Pol­
sce. Oddaliście W asze praw a w aren­
dę socjalistom, a  oni, dbając tylko o sie­
bie, zabagnili położenie całego stanu  
pracujących — 360.000 bezrobotnych. A 
teraz, aby nie być obrzuconemi kam ie­
n iam i za niedorzeczne czyny, schowali 
się za rząd  „koalicyjny“.

Kto ślepy, ten tego nie widzi! Lecz 
nasze, choć m ałe jeszcze oczko — spo­
strzega!

A w.ięc przyszłe zjazdy, obrady, per­
trak tacje  cennikowe, egzaminy czeladni­
cze i  m istrzowskie w zawodzie graficz­
nym  odbywać się będą — tajnie, dy­
skretnie, bo pod kluczem, gdyż „kole­
dzy" więźniowie nie mogą wyjść poiza 
m ury. ■ .• 1 ! i I -!

A więc dowidzenia! — „na Długiej"! 
Cześć Sztuce!

Tyle przewiduje
Perskie oczko.

POSIEDZENIE PLENARNE
Stowarzyszenia D rukarzy i  pokr. Zawo­
dów Polski Zachodn, Okręg Poznański.

W niedzielę d-n. 14. 2. 26 r. odbyło się 
miesięczne plenarne posiedzenie Okręgu 
Poznańskiego w sali posiedzeń p. Jaroc­
kiego przy ul. Masz tal arskie j 8a.

O godzinie 11-ej zagaił zebranie pre­
zes Okręgu kol. P oturalski Józef, w ita­
jąc na sali obecnych w dość pokaźnej 
liczbie. Po odczytaniu porządku obrad 
oraz przyw itaniu dwóch obecnych gości, 
z  łona Zrzeszenia Kierowników, zainte­
resowanych organizacją naszą, jak  prez. 
Rady W spólnoty i D yrektora p. Jana 
Kuglina — na życzenie prezesa Okręgu 
uczczono pamięć zmarłego pierwszego 
P rym asa  Polski, ś. p. Ks. K ardynała 
E dm unda Dalbora, oraz pierwszego 
zmarłego członka organizacji naszej z 
okręgu bydgoskiego dzielnicy Inowroc­
ław ia, kolegę ś. p. Leona Bardzińskiego.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
posiedzenia plenarnego, oraz przyjęciu 4 
członków i 2 kandydatów , kol. prezes 
udziela, według porządku obrad, głosu 
prezesowi Rady W spólnoty, kol. Kugli- 
nowi, przybyłemu z referatem  pt. „W al­
k a  klas", w którym  wykazuje konieczną 
potrzebę w spółdziałania wszystkich 
k las, tcmbar-daiej w Polsce, ilustru jąc

cie, historję i  rozwój społeczny od wal- - 
kii k las, jest nierealną. Należy mówi d a ­
lej prelegent — usilnie współpracować 
nad pomnożeniem m ajątku  państwowe­
go, a  po utworzeniu tegoż pomyśleć o 
walce k las, k tó ra  w gruncie rzeczy 
przedstaw ia -się jiako najw iększy szkodnik 

organizmu państwowego. Prelegentowi za 
tak  dobitny referat, -poidziiękowano hucz- 
nenii oklaskam i, prosząc go o częstsze 
zawitanie do grona naszego z podobnym 
w ykładem, k tóry  m a  być przewodnią 
m yślą idei naszej d la  młodsizego naszego 
pokoilemia. Nad referatem  w ywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, w której ko­
ledzy s ta ra li się w ykazać dalsze braiki, 
ham ujące ro*zwój naszego młodego P ań ­
stwa.

Prezes kol. P o turalsk i, ze wizględu 
n a  spóźnioną porę, zrezygnował z wygło­
szenia swego referatu, odkładając tako­
wy do przyszłego posiedzenia. Następ­
nie przystępuje do przedstaw ienia przy­
krej sy tuacji, k tó ra  w kradła się w prze­
mysł .graficzny w charakterze stw orzenia 
nowej placówki, t. j. „D rukam i W ięzien­
nej" w W arszaw ie przy ul. Długiej. Sze­
rzej i  dobitinej w ciągu dyskusji przed­
staw ia  s tan  ten  p. Kuglin w m yśli ostre­
go zwalczania podlonych wybryków, k tó ­
re s ta ra ją  nasunąć  w Polsce świeżych 
szkodników naszego Państw a. D yskusja 
w tfej spraw ie by ła  bardzo ożywiona 

Dalej p rzedstaw ia prezes kol. Tuchol­
sk i ogólny zarys bezrobocia Polski w 
stosunku do Niemiec wzgl. Rosji, k tóry 
wykazuje, iż Polska pod tym  względem 
nie najgorzej się przedstawia.

Następnie poruszono w wolnych gło­
sach, ostatnio zamieszczoną w „D ruka­
rzu Polskim", spraw ę Kasy Chorych, 
k tórą  koledzy uważali jaiko bardzo ak tu ­
alną n a  czasie, aby raczyli uchwycić jak  
najdalej idące środki d la  polepszenia/ 
tak  ważnej d la  n as  instytucji. Kol. Sza­
franek, przedstaw iając niemożliwość 
szerszego wypowiedzenia się w tej sp ra­
wie z  powodu naw ału  m aterjału , więcej 
aktualnego, tyczącego naszej organizacji, 
przyrzekł w  kró tk im  czasie do tej sp ra­
wy powrócić z szerszem m aterjałem  do- 
wodowem, którego zbieraniem  trudn i 
się specjalna komisjo.

Kol, Kuglin .stawia wniosek o zało­
żenie w  okręgu tutejszym  sekcji tech­
nicznej kulturalno-ośw iatow ej, m otywu­
ją c 1 takowy zaniedbaniem  Towarzystwa 
Graficznego, k tó re  dotąd cieszyło się 
bardzo wielkiem zainteresowaniem . Po 
dość obszernej dyskusji ; przeprowadzono 
jednogłośną uchw ałą kooptowanie kom i­
sji specjalnej dla powierzenia takowej 
instytucji, zlecono Wydziałowi Główne­
mu.

Pod koniec kol. Tucholski przedsta­
w ia dość wielkie zainteresowanie i po­
moc w .stworzeniu własnej bdibljoteki w
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okręgu poznańskim  przez kol. Kuglina, 
który  jako drugi ofiarował 36 książek.

Z powodu wyczerpanego porządku 
obrad sol wuj e prezes posiedzenie o go­
dzinie 1,50, dziękując obecnym za rze­
czowy i spokojny przebieg zebrania h a ­
słem: „Cześć Sztuce!"

SPRAW OZDANIE  
Z ZEBRAŃ ZARZĄDOW YCH  

OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
W  rak u  obecnym w okręgu nąszym 

odbyło się już 5 zebrań zarządowych:
3 przed i  2 po W alnem  Zebraniu. Z ze­
b rań  tych podajemy najważniejsze
uchwały i  szczegóły do wiadomości:

Zebranie zarządu dn. 14. 1. 26 r. Ze­
branie to zwołaho jako wspólne z rew i­
zoram i kasy i  kom isją zabawową. Rewi­
zorzy kasy  przedstaw iają zarządowi
przebieg rewizji kasy; książk i kasowe, 
dowody, wydatków i kasę znaleziono w 
wzorowym porządku; n a  zapy tan ia  o 
wyjaśnienie odpowiada kol. prezes. Spra­
wę rozliczenia dochodu i  rozchodu wie­
czorku gwiazdkowego przedstaw ia pre­
zes kom isji fcoil. .Szczepaniak. Zarząd
przyjm uje spraw ozdanie to  do w iadomo­
śc i ii w yraża kom isji gwiazdkowo-zaba- 
wowej swe uznanie za sprężyste zorga­
nizowanie tej uroczystości i dzięki za ich 
trudy  około urządzenia tego wieczorku. 
Omawiano spraw y będące w zw iązku z 
W alnem  Zebraniem  i  postanowiono 
zwołać jeszcze zebranie zarządu n a  dzień 
15. 1. 1926.

Zebranie zarządu 15. 1. 26 r. Zebra­
nie rozpatrzyło szereg spraw  wewnętrz- 
no-organiizacyjnyoh, załatw iło spraw y, 
należące jeszcze do kompetencyj starego 
Zarządu, rozpatryw ano wniosek kol. Po­
le wczyńskiego i przyjęło jako nowego 
cizłonka kol, Malika W acław a (D rukarnia 
Narodowa). Kolega prezes zakończył ze­
b ran ie  przemówieniem, przypom inają- 
cem współpracę bardzo harm onijną s ta ­
rego Zarządu przez cały rok  do chwil 
ostatnich i żegna się oficjalnie z kolega­
mi z Zarządu.

Zebranie zarządu dn. 24. 1. 26 r., jako 
wspólne zarządów byłego i obecnego, 
m iało na  oelu pirzedewszystkiem zdanie 
fumkcyj nowemu zarządom , przedysku­
towanie uchwał walnego zebrania i u s ta ­
lenie działalności nowego zarządu. Spra­
wę m em orjału, dotyczącego W spólnoty 
Graficznej, zlecono kom isji Statutowej 
Wsp. G,r. w  Składzie kol. Balwińskiego, 
Szczepaniaka i Ma tusze wiozą. Opraco­
wanie regulam inu dla ohoTych i  foezkon- 
dycyjnych zlecono kol. Kam ińskiem u i 
Różańskiemu. Po zdaniu funkcyj przez 
były zarząd kol. prezes dziękuje byłym 
członkom zarządu kol. Turskiem u, Matu- 
szowiczowi i  Kirszowi za  ich pracę dla 
Stowarzyszenia, a zw racając się do no­
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wego .zarządu, zobowiązuje poszczegól­
nych członków tego zarządu przez poda­
nie ręk i do gorliwej współpracy dla do­
bra okręgu i  organizacji. Przechodząc 
do spraw  ściśle już obchodzących nowy 
zarząd, omawiano poszczególne uchwały 
W alnego Zebrania; do kom isji ku ltu ra l­
no-oświatowej wybrano: z zarządu: kol. 
P rigana  i Szczepaniaka; z członków: 
kol. Bielickiego, Turskiego i Matuszewa- 
cza. Komisja opracuje program  kółka 
kult.-ośw. i przedstaw i go zarządowi. 
Kol. prezes om awia program  nowego za­
rządu  okręgowego. Uchwalono odbywać 
regularne zebran ia  ogólne w pierwsze 
soboty po 15 dn iu  każdego m iesiąca w 
lokalu „Ogniska". , Spraw ę utworzenia 
własnego chóru zdano kom isji kult.-ośw. 
Odczytano i przedyskutowano ostatnie 
korespondencje od W ydziału Głównego. 
Kol. sekretarz  przedstaw ia 3 deklaracje 
kandydatów  n a  członków Stowaizysze- 
nda z D rukam i Kupieckiej. Jednego kan­
dydata  przyjęto jako członka, drugiego 
postanowiono zaprosić n a  następne ze­
bran ie zarządu celem przyjęcia go jako 
członka, trzeciego zaś zarząd uchw ala 
nie przyjąć jako członka do chwili zda­
n ia  egzaminu przed kom isją egzam ina­
cyjną. Uchwalono nie pobierać składki 
lokalnej w wysokości 40 gr tygodniowo 
od członków w  D rukam i Narodowej p ra­
cujących 4 godziny dziennie n a  czas p ra­
cowania 4 godzin.

Zebranie zarządu 14. 2. 26 r. Kol. p re­
zes w ita  obecnego na  zebraniu prezesa 
okr. toruńskiego kol. Komorowskiego, 
k tóry  dziękuje za wydelegowanie z r a ­
m ienia zarządu okr. bydgoskiego kol. 
Szczepaniaka n a  obchód rocznicy w To­
run iu  i dalszym kolegom za obecność n a  
uroczystości tej. Uchwalono n a  cele fun­
duszu „D rukarza Polskiego" 50 zł z kasy  
okręgowej, k tó rą  to uchwałę przedłoży 
zarząd ogólnemu zebraniu celem zaak­
ceptowania. Omawiano spraw ę komisji 
kułturalno-ośw iat. i cały szereg spraw  
organizacyjnych, k tóre ostatecznie za ła t­
wi ogólne zebranie w dniu 20. 2. 26 r.

K. M ałycha, sekr. okr.

ŁAŃCUCH BIBLJOTEKI 
STOWARZYSZENIA.

Na ostatmiem W alnem  Zebraniu óikr. 
poznańskiego została namowo poruszona 
spraw a założenia bibljoteki w okręgu po­
znańskim . Zarząd zabrał sie do procy i 
wygotował w tym  celu odpowiedni okól­
nik do członków, inny do pp. Księgarzy 
i Wydawców z prośbą o ofiarowanie 
książek. Spodziewać się należy, że pro­
śba nasza znajdzie należyte zrozumienie. 
Pierwsze ogniwo, m ające spoić łańcuch 
bibljoteki Stowarzyszenia naszego, zło­
żył ,prezes okręgu poznańskiego kol. J. 
Potuaulsiki, daru jąc 30 książek różnej 
treści.
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Dalsze ogniwo uikuł darem  14 kisiążek 
kol. Kozłowski Ignacy z dorzuceniem 
prośby n a  dyr. p. Jan a  Kuglina, który 
trzecie ogniwo stworzył 36-ma książkam i 
•z dalszą prośbą n a  introligaibornię Po­
rad n ik a  Gospodarskiego. Gzwarte ogni­
wo wpłynęło przez powołanego kol. Sza- 
łaimachę Jan a  20-ma książkam i, up ra­
szając ko!. Naxa Staraisławia o dorzuce­
n ie  dalszego ogniwa, celem jak  majspie- 
szniejszego ukucia  łańcucha, temsomem 
stworzenia w k ró tk im  czasie w łasnej bi- 
bljoteki.

Dotychczasowym ofiarodawcom kole­
gom Poturalskiem u Józefowi, Kozłow­
skiem u Ignacemu, Kuglinowi Janowi, 
oraz Szalamachy Janow i .składa okręg 
poznański Slow. D rukarzy „serdeczne 
podzięk owarui e“.

Oby czyn ten. znalazł jak  najszersze 
poparcie u zainteresowanych względnie 
chętnych przyjściu w pomoc organizacji 
naszej.
Okręg Poznański Stowarzyszenia D ruka­
rzy i pokr. Zawodów Polsk i Zachodniej.

FUNDUSZ  
„DRUKARZA POLSKIEGO".

W ydział Główny z Komisją R edak­
cyjną, w iskład której wchodzą koledzy 
.Szafranek Czesław, Tucholski S tanisław  
i  Kordylewiski P io tr — n a  swem ostat- 
miem posiedzeniu zwołanem w spraw ie 
•organu Stowarzyszenia, widząc koniecz­
n ą  potrzebę dość szerokiego inform ow a­
n ia  swych członków o rozwoju organiza­
cji naszej, tem sam em  zachęcić dalszych 
sym patyków  swych, ‘staw iając ich przed 
oblicze jasnego i  rzeczywistego św iatła  
praw dy — w ydaw anie „D rukarza Pol­
skiego" w objętości conajm niej 8 stron 

1 dotychczasowego form atu. Fundusz do­
tychczasowy W ydziału Głównego, który 
się .składa z Stosunkowo niskiej opłaty 
składek członkowskich, nie zezwala na 
tak  poważny perjodyczny w ydatek, k tó­
ry ' zmuszony jest i inne w ydatki, prze­
widziane budżetem, .pokrywać.

Chcąc jednakowoż życzeniom ogółu 
zadość uczynić, powzięto myśl utw orze­
n ia  .specjalnego funduszu n a  rzecz orga­
nu naszego, k tóry  zasilany m a  być do- 
browolnemi datkam i członków .przy k a ­
żdej nadarzającej się sposobności.

Zaprowadzona jest specjalna książka 
wszystkich dobrowolnych wpływów na 
rzecz naszego organu, natom iast pokwi­
tow ania każdorazowo umieszczane będa 
w „D rukarzu Polskim". Jako pierwszy 
datek wpłynąło od członków byłego Za­
rządu okręgu bydgoskiego 35 zł.

O dalszo, choćby drobne datk i uprasza 
A dm inistracja „D rukarza Polskiego'1.

Kwitujemy z  podziękowaniem odbiór 
50 zł, ofiarow ane przez Okręg Bydgoski 
n a  cel funduszu „D rukarza Polskiego".

W ydział Główny i  A dm inistracja
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„PoPSuje" robią zam ęt B ankruci i 
dezerterzy organizacyjni ze „stołecznego 
m iasta Europy środkowej" — (tak mó­
wią), oraz przyszli bankruci polityczni z 
bydgoskiego P. P. S., od czasu do czasu 
robią zamęt w .szeregach Stowarzyszenia 
Drukarzy. Troskliwość ich  o Związek 
Zawodwy D rukarzy w Polsce — aczkol­
wiek nie są do tego powołani, bo jest 
Zarząd — posunęła się tak  daleko, że 
upatrzywszy sobie ofiarę w osobie kol. 
F„ postanowili się ,na nim  .zemścić za to, 
iż w ystąpił ze Związku, w stąpiw szy do 
Stowarzyszenia. Więc oświadczają dy­
rektorowi d rukarn i, w której zatrudnio­
ny jest koi. F., że ów kolega wyraził się 
do nich, jakoby dyrektor zmuszał go do 
w stąpienia do Stowarzyszenia pod gro­
źbą usunięcia z  kondycji. Znany z bez­
stronności w doborze pracowników, ozy 
to ze Stowarzyszania, czy ze Związku 
dyrektor owej drukarn i, słusznie obu­
rzył się n a  przypisywane m u wym u­
szanie i zażądał od kol. F. wyjaśnień. 
Tenże stanowczo .zaprzeczył, jakoby wy­
raził się w  ten lub podobny sposób. Ale 
plotka pozostała .i .zostanie plotką. N ikt 
jej nie cofnie. Kol. F. nie będzie mógł 
udowodnić, że ta k  się n ie  wyraził. Bo 
zaprzeczenia na  piśmie od ta k  „uczci­
wych" kolegów-plotkarzy .nie otrzym a — 
.raczej przeciwnie. D.la szkodzenia znie­
nawidzonemu koledze i .szerzenia zam ętu 
mogą naw et postaw ić świadków. Przy­
sięgać naw et mogą, bo w  ich „proleta- 
rjacfciem sum ieniu" prócz, świętości idei 
M arksa, żadna in n a  nie istnieje. A „ety­
kę" socjalistyczną można rozszerzać lub 
zwężać' zależnie od potrzeby. Chcieli 
upiec przy jednym  ogniu aż .trzy  piecze­
nie, — jak  n a  starych demagogów i w y­
jadaczy partyjnych przystało, — 1) za­
szkodzić swemu koledze, 2) zniechęcić 
dyrektora zakładu do Stowarzyszenia 
Drukarzy, 3) no i d la  siebie może... jak ą  
fcondycyjkę. Nawet przyszli po n ią  pod 
pretekstem  — innym. Niech się cieszą... 
Niech się cieszy jeden i drugi. I Paw eł 
i Gaweł... — Taką bronią walczą socja­
liści. Ale „PoPSuje" z P. P. S. nic nam  
w .Stowarzyszeniu nie popsują. Próżne 
zabiegi. Hola więc panowie „towarzy­
sze"! B ałagan możecie robić w swoim 
bydgoskim trój-socjalistycznym  bałaga­
nie. Demogogję — n a  wiecach. Ale od 
Stowarzyszenia D rukarzy ręce precz!

(mm.)

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokiewnych Zawodów Polski Zachodniej. 
Czcionkami Drukami Polskiej T. A. w Poznaniu,


